II Mojż. 34. 1 – 10,

Przypuszcza, że wszyscy znamy historię jaka wydarzyła się na Synaju. Mojżesz poszedł po tablice z prawem nadanym przez Boga – 10 Przykazań – znak przymierza zawartego pomiędzy Bogiem a wybranym ludem izraelskim. Mojżesz nie było 40 dni, w tym czasie lud zwątpił, że ich przywódca w ogóle powróci. Odlano wówczas złotego cielca i oddawano mu cześć jak bogu. Kiedy Mojżesz powrócił i zobaczył bałwochwalczy kult, rozbił w gniewie tablice z przykazaniami, które otrzymał od Boga. Może mamy w pamięci znany obraz przedstawiający rozgniewanego Mojżesza z tablicami uniesionymi do góry, którymi zaraz rzuci o ziemię. Wiemy także, że Mojżesz jeszcze raz wszedł na górę i otrzymał nowe tablice. Na ogół nasza refleksja koncentruje się wokół grzechu odstępstwa i ewentualnie wokół uzasadnionego gniewu Mojżesza i samego Boga.
Historia, którą dzisiaj słyszymy, każe nam spojrzeć na to, co było dalej.

Możliwe, że Mojżesz zadawał to właśnie pytanie: 
co dalej? 
Jaka przyszłość czeka jego i jego lud? Przymierze zerwane! Lud odstąpił od Boga, on sam potłukł tablice przymierza, nie da się ich po prostu pozbierać i posklejać. Co dalej? Przyszłość na pustyni bez Boga? Nie, takiej przyszłości Mojżesz nie potrafi sobie wyobrazić. Ale jest przecież odpowiedzialny za ten lud. Musi wrócić, musi rozmawiać z Bogiem. Musi stanąć po stronie ludu.
Woła więc: Panie odpuść ich grzech, a jeśli nie, to mnie wymaż ze swojej księgi!

Ktoś powie: to szantaż, ale to raczej absolutne poddanie się Mojżesza Bożej woli, to całkowite zaufanie Bożej Sprawiedliwości i Bożemu Miłosierdziu. To ufność, że choć on – Mojżesz nie widzi ratunku, to Bóg da pomoc, wyprowadzi z tej jakże trudnej, dzisiaj powiedzielibyśmy, kryzysowej sytuacji.

Jego zaufanie nie zostaje zawiedzione. Przemówił Pan do Mojżesza. Każe mu ponownie wejść na świętą górę, tym razem sam musi wykuć kamienne tablice takie, jak poprzednie.

I staje Pan w obłoku koło Mojżesza. Oto człowiek staje w obecności Boga. Kruchy, śmiertelny staje o obliczu wszechmocy i nieśmiertelności i….i muszę powiedzieć, że tu mam problem, ponieważ nasze tłumaczenie – Warszawskie- podaje, że Mojżesz zawołał: „Wtedy Pan przeszedł obok niego, a on zawołał: Panie, Panie, Boże miłosierny i łaskawy, nieskory do gniewu, bogaty w łaskę i wierność. Zachowujący łaskę dla tysięcy, odpuszczający winę, występek i grzech, nie pozostawiający w żadnym razie bez kary, lecz nawiedzający winę ojców na synach i na wnukach do trzeciego i czwartego pokolenia!” (w. 6-7). Tymczasem wszystkie inne tłumaczenie, łącznie z oryginałem hebrajskim podają, że to Bóg sam mówi o sobie. To nie Mojżesz wychwala Boga jaki jest wielki i wspaniały, jakby chciał zdobyć Jego przychylność, lecz to sam Bóg składa obietnicę: co będzie czynił, jak będzie postępował ze swoim ludem. A jak? Posłuchajmy tego samego wersetu przekładzie rabina z Krakowa: „Obecność Boga objawiła się przed min. I (Bóg) ogłosił: jestem Bóg Miłosierny przed tym, jak zgrzeszysz, i Bóg Miłosierny po tym, jak zgrzeszysz i powrócisz. Wszechpotężny, Współczujący i Łaskawy, Cierpliwy, Bogaty w Dobroć i Prawdę. Przechowujący dobroć dla tysięcy (pokoleń), przebaczający przewinienie i bunt, i wykroczenie. Ten, przed którym nie ukryje się żaden grzech i który rozlicza przewinienie ojców na synach i na wnukach, do trzeciego i czwartego pokolenia”.
Słowo „Miłosierdzie” w języku hebrajskim ma wspólny rdzeń ze słowem „macica”. Więc miłosierny to znaczy taki, jak matka dla swojego jeszcze nienarodzonego dziecka. To znaczy troskliwy, jak matka dla dziecka, które nosi pod sercem, w łonie. Czy można lepiej, dobitniej wyrazić Boże Miłosierdzie? Tylko matka potrafi kochać swoje dziecko niezależnie od przewinień. Taką właśnie Miłością Wszechpotężny Bóg kocha swój lud. Ten Bóg jest współczujący – słyszy głos błagający o pomoc tak, jak usłyszał i wysłuchał Mojżesza, widzi rozpacz i cierpienie słabego, bezradnego i uciskanego tak, jak widział rozpacz i bezradność Mojżesza. Udziela swej Łaski tym, którzy w zadem sposób nie zasługują na Łaskę i zasłużyć nie mogą jak lud izraelski na Synaju. Cierpliwie czeka, daje czas na refleksję, na skruchę. Bogaty w Dobro i w Prawdę zawsze wydaje sprawiedliwy sąd. Sprawiedliwy – ratujący potrzebującego. Ten sam Bóg mówi o karze do czwartego pokolenia, ale jak niewspółmierne jest Jego Miłosierdzie do tysięcznego pokolenia.

Gdy Mojżesz słyszy tę obietnicę pada na twarz, składa pokłon i błaga: „Jeśli znalazłem łaskę w oczach Twoich, Panie, racz pójść, Panie, w pośrodku nas, gdyż jest to lud twardego karku; odpuść winy nasze i grzech nasze i weź nas w dziedziczne posiadanie. Na to On rzekł: Oto Ja zawrę przymierze. Wobec całego ludu czynić będę cuda, jakie się nie działy po całej ziemi i u żadnych narodów. Cały lud, wśród którego przebywasz, ujrzy dzieło Pana, gdyż straszne będzie to, co Ja z tobą uczynię”. (w. 9-10).
I znowu problem z tłumaczeniem, bo w tekście hebrajskim jest „zadziwiające” a nie „straszne”.

I tak Mojżesz wybłagał przyszłość dla swojego ludu. Przyszłość dzięki Bożej obecności ( presentia Divina –  hbr. -szechina)
Przymierze zostaje odnowione. Bóg nie tylko ponownie wypisuje 10 Przykazań, ale składa obietnicę swojej obecności wpośród tego ludu, swojego cudownego działanie na oczach tego ludu. Wspaniałą obietnicę prowadzenia w Miłosierdziu, Wierności i Sprawiedliwości.

Wg mędrca żydowskiego Tanhuma, Mojżesz powrócił z nowymi tablicami 10 dnia 7 miesiąca. Izraelici tym razem nie ucztowali, nie odlali żadnego nowego cielca, ale pokutowali i modlili się. Zaś do dziś Żydzi obchodzą 10 dnia 7 miesiąca Święto Pojednania – Jom Kipur z postem i modlitwą.
Boży lud Izraela przyjął obietnicę Bożego Miłosierdzia, Cierpliwości, Wierności i Sprawiedliwości.

Kiedy dzisiaj wsłuchujemy się w te dawne historie, musimy zapytać: 
co one znaczą dla nas? 
Czy są jedynie wspomnieniem obrazów z dzieciństwa, czy mają wymierne znaczenie dla nas, chrześcijan XXI wieku?

Czy obietnica Bożej obecności jest nadal aktualna?

Często spoglądamy na świat wokół nas z lękiem, powiadamy: ten świat żyje bez Boga, świat zapomina o Bogu. Postępuje laicyzacja społeczeństw dawniej „chrześcijańskiej Europy”. Coraz częściej mamy do czynienia z ludźmi, dla których Bóg, wiara, Boże Słowo nie jest żadną wartością.

Niedawno matka ucznia uczęszczającego na lekcje etyki prowadzone przez mojego męża, złożyła skargę u dyrektora szkoły, że jej dziecko jest uczone 10 przykazań, a oni są rodziną niewierzącą i na nic zdały się tłumaczenia o podstawach etyki chrześcijańskiej…..
Ale my przychodzimy słuchać Bożego Słowa, gromadzimy się wokół Ewangelii; tej zwiastowanej i tej widzialnej w chlebie i winie. Przez ostatnie dwa dni panie zgromadzone na XVII Ogólnopolskim Forum Kobiet Luterańskich rozmawiały na temat naszej odpowiedzialności za Kościół, za nasz Kościół i za Chrześcijaństwo w sensie ogólniejszym. Czy nie patrzymy na dzisiejszy Boży Lud z podobna obawą jak Mojżesz i z podobnym pytaniem: 
co dalej? 
Jaka czeka nas przyszłość? 
Czy potrafimy wyobrazić sobie przyszłość bez Boga?

Nie!

Obietnicę usłyszaną przez Mojżesza z ust Boga Miłosiernego, ponowił Ten, który stał się ucieleśnieniem Bożej Miłości – Jezus Chrystus, Boży syn, który dla Miłości poświęcił samego siebie, „aby każdy, kto weń wierzy nie zginął, ale miał żywot wieczny” (…….)
Dopóki zwiastujemy wpośród naszego ludu Boże Słowo, Ewangelię o Jesusie Chrystusie,  dopóki jesteśmy wiarygodnymi świadkami tej Ewangelii, jak Mojżesz na Synaju, tak my u stóp Golgoty pokłońmy się, a usłyszymy Jego głos: „A oto, Ja jestem z wami po wszystkie dni, aż do skończenia świata”.  Amen
